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Przedpłata wynosi:
W  Krakowie: miesięcznie $ 3  cnt.,
kwartalnie 9 złr. 5 0  cofc., półrocznie 
5  złr., rocznie 1 0  złr.—  Za odnoszenie 
do domu dolicza się 4 0  cnt. miesięcznie.

Na prowincji i w całej monarcbji 
Austro-W ęgierskiej: 

miesięcznie 1 złr, 1 0  cnt., kwartalnie 
8  złr. 9 5  cnt., półrocznie O  złr. 5 0  cnt., 

rocznie 1 8  złr.
Za-'granicą kwartalnie 4  złr. 8 0  cnt.

Numer pojedyńczy 6 cnt.

KURJER
wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, łub za jego miej
sce, za pierwszy raz 1 0  centów, *a na
stępne po 5  centów. — Małe ogłosze
nia na pierwszej stronie 9 0  cnt. taksa 
i A cnt. od wyrazu; na ostatniej stronie 
flO  cnt. taksa i 9  cnt. od wyrazu. 
W  rubryce „Nadesłane-  9 0  cnt. od 

wiersza.

Adres dla telegramów 
Kurjer“ — Kraków.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

ReUak:o]a i Adminiatraoj a: ulica SzewsKa 1. 7, I piętro.

Od Wydawnictwa.
W  Wadowicach rozpoczęła się roz

prawa przeciw ajentom emigracyjnym. 
W  KuvjCT3ŚC znajdą, Czytelnicy co- 
dzień sprawozdanie z ttgo sensacyjnego 
procesu.

Do końca roku prenu
merata K.urjera wynosi:

iv miejscu . złr. 1*98
na prowincji . „ 1*65

Stosunki zdrowotne w Galicji.
(Z odczytu prof. dra Henryka Jordana.)

Zastanawiając się nad pytaniem : co u 
nas zdziałano na polu higjeny, dochodzi
my do wniosku, że stosunkowo w K ra
kowie największą jeszcze  w tym kierun
ku okazano troskliwość. K raków  rzeczy
wiście na polu uzdrowotnienia robi bar
dzo w iele, szczególnie skoro się je g o  u- 
bóstw o uwzględni, pod tym względem 
trzyma orym , bo L w ów  leniwiej za nim 
postępuje, aczkolw iek dokonanego w iel
kim kosztem zasklepienia P ełtw i prze
m ilczeć tu nie można. A le po za K rako 
wem i Lwow em  ledwo tu i owdzie ślad 
dbałości o zdrowie, zresztą to wszystko 
tak stoi, jak  gdybyśm y żyli w 17 wieku, 
jak gdyby nie wiedziano, że m oże być 
lepiej.

Zaglądnijm y znowu do eyfr, skrzętnie 
i m ozolnie zebranych i zestawionych dla 
K om isji sanitarnej sejm owej przez rekto
ra n. U. prof. dra K orczyńskiego za rok 
1886 i 1887. Z  zestawienia tego wynika:

1) W  Austrji całej wraz z G alicją 
śmiertelność wynosi 3 1 % , w G alicji sa
mej 3 5 % .

2 ) Śm iertelność wyższa ponad średnią 
35%  ma w G alicji 38 powiatów t. j .  po
łow a kraju ; tak niezdrowych powiatów 
jest w całej reszcie Austrji 27 powiatów.

3) Śmiertelność wyższą nad 50%  oka
zuje w Austrji jeden  powiat t. j . stryj- 
ski, wyższą nad 4 6 %  także jedyn ie ja 
worow ski, wyższą nad 4 0%  w całej Au- 
Btrji 6 a w Galicji 15.

4) Śmiertelność niżej 25%  okazuje w 
całej Austrji 39 pow., w G alicji jeden 
grybowski.

5) Lw ów  zajm uje 12 a Kraków 14-te 
m iejsce w szeregu największej śmiertel
ności 32 większych miast Austrji.

6 ) L iczba dzieci zm arłych w 1-ym ro
ku życia najwyższą jest w G alicji, t. j. 
6%  m ieszkańców ; w powiecie K osow 
skim dochodzi do n iesłj chanej liczby 1 0 % , 
a wyżej 8%  jest w 6 powiatach G alicji; 
tam już chyba nie ma dzieci.

Przechodząc do przyczyn  śmierci a mia
nowicie do chorób zakaźnych, od których 
można ludzi ochronić, n iechcąc nużyć 
cytrami, pow iedzieć można na ich pod 
stawie k ró t ; o :

7) że szkarlatyna  i czerwonka (każda 
dla siebie osobno) nie pochłonęły w ca 
łe j zresztą Austrji tyle ofiar, co w sa
mej G alicji, a przecież je j ludność ledwo 
czwartą część ludności ca łej Austrji w y
nosi !

8 ) z kokluszu doszła śmiertelność w 
28 powiatach, a z odry w 24 do takiej 
wysokości jak  nigdzie w A u str ji; w nie
których powiatach do kolosalnej sumy 7 % .

9) Podobnie ma się rzecz z osp ą ; a 
jeszcze gorzej z krupem i dy fterją ; z 
wyjątkiem  jednego powiatu w Czechach, 
nigdzie nie zabiły te choroby tylu ludzi, 
co w G a lic ji; są gminy, gdzie prawie 
wszystkie dzieci w y m a rły !!

10) Nie lepiej z tyfusem. W  Bukow i
nie um arło w 6 powiatach z tej choroby 
wyżej 1 '5%  ; w innych prowincjach w 3 
powiatach, —  a w G alicji w 34 powia
ta c h ; w czortkowskim  prawie 5 % , w 
brzeżańskim 4 %  i t. d.

Ta nadmierna śm iertelność z chorób 
zakaźnych nie jest zjawiskiem przypadł o- 
wem, ale stałem , —  a nawet coraz jest 
g o r z e j; —  albowiem  statystyka w ykazu
je , że w całem  państwie austrjackiem  i  
chorób zakaźnych zmarło w r. 1884— 175, 
w rbku 1885— 174, a w 1886— 171 osób 
na tysiąc zm arłych naturalną śmiercią w 
ogóle, w liczając w to i G alicję z jej 
wielką śmiertelnością. W  samej atoli Ga
licji zmarło z tych chorób w roku 1884 
i w roku 1885 po 2 7 8 % , w roku 1886 
zaś 298 osób na tysiąc w ogóle zm arłych, 
to znaczy, że prawie dwa razy więcej 
niż w całej Austrji a prawie 5 — 6 razy 
więcej niż np. w Austrji górnej (62% ) 
lub w Salzburgu (5 0 % ) Pow yższe cyfry 
dowodzą, że jest coraz gorzej, za czem 
jeszcze i to przemawia, że w roku 1886 
w 33 powiatach, a w 1887 ju ż w 44 
przewyższała śmiertelność z chorób zaka
źnych średnią całej Galicji.

Wobec tego nie dziwnego, że u nas tak 
mało ludzi dochodzi do wieku zgrzybiałego 
i umiera z uwiądu starczego; na 117 Po
wiatów całej A ustrji, gdzie śmiertelność 
z uwiądu starczego przew yższała cyfrę 
3 ‘5 % , przypadają na G alicję , tylko 2 po
wiaty. N ic także dziwnego, że przyrost 
ludności w Galicji tak m ały; wkrótce —  
jak tak dobrze dalej pójdzie —  będą po
wiaty, które stały ubytek ludności oka
zywać będą.

56.000 więc około 60.000 umiera u nas 
corocznie ludzi w ięcej, aniżeli tego w y
maga prawo natury i prawo statystyczne 
o średniej śmiertelności m onarcbji. 60.000 
niekoniecznych grobów , a w tej liczbie 
jest większa połowa ludzi dorosłych ; —  
więc rok rocznie mnoży się niepotrzebnie 
o kilkanaście przynajmniej tysięcy liczba 
wdów opuszczonych, o kilkadziesiąt ty
sięcy liczba niezaopatrzonych sierót!!

A  ileż to łez  i sm utku! — ileż w sku
tek tego  straty w dobytku! ileż upadku 
m oralnego! — Któż to jest w stanie obli 
cz y ć? !

60.000 niepotrzebnych pogrzebów ; liczmy 
koszta jednego tylko na 5 złr. (to przecież 
nie w iele), uczyni to sumę 300.000 złr. 
rocznej straty materjalnej dla dotkniętych 
rodzin, a koszta styp, a strata przez za
niedbanie zarobku całej rodziny, ileż w ię 
cej w y n os i! Gdyby o tern pomyśleć chcieli 
ci panowie, którzy twierdzą, że nam Uczyć 
potrzeba a nie bawić się w czułości.

Skoro 56 .000 osób bez potrzeby konie 
cznej umiera, to przynajmniej 560.000 lu 
dzi choruje co roku także bez koniecznej 
potrzeby, dyktowanej prawem natury; bo 
przecież nie każdy co zachorował um ie
ra, —  ale zwykle co dziesiąty; z tych 
większa połow a jest w wieku zdolnym  do 
pracy, t. j .  przynajmniej 360.000. —  Na 
trwanie choroby zakaźnej i na rekonwa
lescencję, śród której jest człow iek  nie
zdolny do pracy, liczy się przynajmniej 
30 dni dla każdego chorego, to wynosi 
razem 1,080.000  straty dni roboczych , któ
re co roku tracimy w G alicji. Czy to nie 
musi podkopyw ać dobrobytu k r a ju ? ? !  —  
L iczm y d a le j; nie chcę brać ani angiel
skiej ani niem ieckiej miary, bo tam pra
ca lepiej się opłaca, ale przecież na na
sze stosunki me będzie za wiele, jeśli 
wartość każdego dnia roboczego obliczę 
na 10 centów, a koszta choroby także na 
10 centów .W  ten sposób licząc, te 1,080.000 
dni kosztują nas 216.000 złr. —  Zdaje 
mi się jednak, że każdy przyzna, iż ra
chunek ten nietylko nie jest wygórow any 
ale bardzo daleki od rzeczywistej w yso
kości, — boć przecież i żona gorzej pra
cuje i mniej zarabia, skoro mąż leży w 
tyfusie i przeciwnie, a w rachunek ten 
nie wstawiłem kosztów choroby dzieci i 
straty w pracy rodziców wskutek ich ch o
rób ! —  W  rzeczywistości suma ta z  p e 
wnością miljony przekracza. —  M oglibyś
my temu zaradzić, bo u nas nie jest tak 
źle, dla tego że nie ma dobrych ustaw 
państwowych —  owszem , ustawy te w ie
lokrotnie stawiane bywają za wzór.

U nas jest źle przedewszystkiem  dla 
rego, bo nie ma żadnych organów, któ-

reby to, czego ustawy żądają, w ykony
w ały. Z  natury rzeczy najważniejsze dla 
zdrowia czynności — ja k : ro zp o zn a je  ch o
roby zakaźnej, desinfekcja, izolacja, przy
padają do załatwienia gminom, — a w 
nich ludziom ciem nym , bezradnym , któ
rzy nie mają pojęcia o rzeczy —  a zw y
kle nie mają i dobrej chęci zaradzenia 
złemu.

U  nas jest tak źle, bo lud i nic lud 
w życiu  codziennem nie ma zrozumienia 
zasad h igjeny, —  a zresztą jest za krót 
kow idzący i zanadto samolubny, by chciał 
dobrow olnie, bez przymusu do poprawy 
stosunków zdrowotnych się p rzy łożyć; 
jest źle, bo i ci naw et, w których jest 
w ładzy skłonić, zmusić go do tego i 
złemu zaradzić, złe to lekcew ażą, o nim 
słyszeć nie chcą , wartości higjeny dla ż y 
cia i zdrowia społeczeństw a jeszcze nie 
ocenili, znaczenia higjeny także jeszcze 
nie pojęli; m ówiąc otw arcie albo nie w ie
dzą, co robią i gdzie idą, albo widzą, 
ale brak im chęci zaradzenia. Nie chcę 
drugiego przypuścić, wolę sądzić, że nie 
widzą jak ie  kraj, jak ie  naród straty w 
ludziach, w pracy i w pieniądzach ponosi. 
W  ten sposób można tylko wytłóm arzyć, 
że są ludzie, którzy się jak  ognia wydal 
ków na zdrowie powszechne obawiają, 
którzy w obliczu  tylu ofiar śmierci z z i
mną krwią, godną podziwienia, ustawę sa 
nitarną gminną, wniesioną przez Rząd, 
rozbierają ze stanowiska zasadniczego, czy 
nie nadwyrężą ona antonomji k ra ju ? ! —  
Takie rzeczy dziaćby się nie m ogły  w spo
łeczeństw ie higienicznie oświeconem .

Wobec tego jest oho wiązkiem każdego 
oczy ludziom otw ierać a serca ich kru
szyć niedolą, jaka  nas g n ie c ie ; trzeba 
rozbudzić samowiedzę ogółu , jak  jest źle 
z jeg o  bytem  fizycznym  i poruszyć tycb, 
którzy zaradzić mogą.

Jesteśm y bardzo b e d n i, to prawda, 
ale jeszcze  nie tak nędzni, b y ;my życia 
ratować nie mogli.

Z Sejmu.
Wieczorne posiedzenie (21-go pos. sejm.) 

rozpoczęło się od interpelacji, wniesionej 
przez p. Lenartowicza do W ydz. kraj., co 
się dzieje ze sprawą uprawy tytoniu, którą 
z polecenia Sejmu W ydział miał zbadać.

Hr. L. W odzicki odczytuje, jako prezes 
komitetu, który się zajmował kupnem zam
ku w O lesku, pismo Komitetu, w którem 
tenże kupiony zamek i kwotę 975 złr. w 
gotówce oddaje krajowi i prosi, aby dar 
ten przyjął. Hr. W . Dzieduszycki, podno
sząc historyczne znaczenie zamku Oleskie 
go wnosi, żeby dar przyjąć i Wydziałowi 
polecić, aby zbadał na jaki cel pożyteczny 
zamek może być użyty. Izba uchwala wnio
sek jednogłośnie.

Sprawozdania o regulacji Bruda nowego 
i dopływów, tudzież o szkole lasowej we 
Lwowie, z wnioskami Komisji gospodarstwa 
krajowego w tych sprawach uchwalono bez 
rozpraw. W ydziałowi kraj. do urzędowego 
traktowania wraz z rządem odstąpiono pe 
tycję gminy Kosowej, w sprawie zalesienia 
góry miejskiej z funduszu kraj.

Komisja bankowa przez referenta posła 
Abrahamowicza, przedstawia najpierw spra
wozdanie z czynności Banku kraj. z wnio
skiem, aby Bankowi udzielić absolutorium 
z rachunków za rok 1888.

Poseł K oziebrodzki, wyrażając swą ży 
czliwość dla Banku krajowego, poddaje je 
dnak krytyce jego czynności. Te, wedle 
sprawozdania umniejszyły się w r. 1888, a 
mimo to żąda się pomnożenia etatu urzę
dników, co byłoby tylko stwarzaniem sy 
nekur. Bank nie wykazuje ile pożyczek u- 
dzielił miastom, a ile wsiom, czego już od 
niego żądano, a wykazuje straty w dziale 
wekslowym, na co już także zwracano u- 
wagę. Wreszcie twierdzi mówca, że biians 
zrobiony jest „na e f e k t a  Bank krajowy 
nie powinien szukać efektów.

Sprawozdawca odpowiada na zarzuty p. 
Kpziebrodzkiego, poczein Sejm uchwala wnio
ski Komisji bankowej.

W  imieniu tejże Komisji przedkłada p. 
Skałkowski sprawozdanie o wniosku p. Me- 
runowicza, aby przeznaczyć 1000 złr. na 
poparcie spółek systemu Reifleisena i pro
ponuje : Sejm przechodzi do porządku dzien
nego nad tym wnioskiem, a poleca W ydzia
łowi kraj., aby zasiągnąwszy opinji facho
wych ludz i Banku kraj. przedłożył Sej
mowi stosowne w nioski, celem „poparcia 
tycb instytucyj, które najbardziej odpowia
dają potrzebom ludności44. -  Po dłuższe 
i ożywionej nad tym przedmiotem dyskusji 
utrzymały się wnioski Komisji, a to g łó 
wnie z tego powodu , że jak  słusznie pod
niósł p. Polanowbki, kasy gminne roz
wijają się pomyślnie, a nowy system bała
muciłby gminy, zwłaszcza, że w kraju brak 
sił inteligentnych do prowadzenia kas tego 
systemu. Utrzymał się tylko wniosek do
datkowy Mernnowicza, aby wezwać rząd, 
iżby w ulgach podatkowych zarówno uwzglę
dniał stowarzyszenia z nieograniczoną jak i z 
ograniczoną poręką.

* **
Na 22 posiedzeniu Sejmu, 19 b. m., po 

przydzieleniu petycyj Komisjom, odpowiada 
komisarz rządowy na interpelację p. Barań
skiego.

Przyznając, że tama na Dniestrze rzeczy
wiście była przerwaną, ale już została na
prawioną i skargi ustały — dodaje, że rząd 
skorzysta z interpelacji i zbada sprawę.

Następuje długa, trzygodzinna dyskusja 
nad sprawozdaniem Komisji asekuracyjnej 
w sprawie projektu ustawy nakładającej p o 
datek na towarzystwa asekuracyjne, na cele 
utrzymania straży pożarnych w kraju.

Komisja rozbiła się : Większośó, której
sprawozdawcą p. Trzecieski, proponuje, aby 
nad tą ustawą przejść do porządku dzien
nego, dopóki rząd nie załatwi sprawy przy
musowego ubezpieczania od ognia.

Mniejszość zaś zaleca przyjęcie projektu 
ustawy.

Pierwszy zabiera głos komisarz rządowy 
Łoziński i oświadcza, że rząd w zupełności 
podziela zapatrywanie, że do bezpieczeń
stwa od ognia przyczynić się mogą bardzo 
straże ogniowe. Nie widzi też rząd żadnych 
powodów, któreby sprzeciwiały się uchwa
leniu proponowanej ustawy, —  która nie 
ma związku z ustawą o przymusowej ase
kuracji, która zresztą nie będzie przedło
żoną do sankcji. Rząd zaleca tedy wniosek 
mniejszości i zastrzega sobie postawienie 
niektórych poprawek.

Sprawozdawca mniejszości p Rutowski 
oświadcza, że wobec strasznych klęsk po
żarowych w Galicji projekt ten jest wiel
kiej wagi. Utrzymanie straży pożarnych 
zmniejszy niebezpieczeństwo ognia, z czego 
skorzystają towarzystwa asekuracyjne, a więc 
powinny się przyczyniać do utrzymania tych 
straży. Ustawy takie wydano już w innych 
krajach, a więc Galicja nie powinna zostać 
w tyle.

Zgłasza się do głosu taka ilość mówców, 
iż obrano jako generalnych: Męcirisk ego za 
wnioskiem większości, i Teliszewskiego za 
wnioskiem mniejszości.

P. Męciński wyraża przedewszystkiem 
zdziwienie, że rząd nie w ciągu dyskusji, 
ale już zgóry oświadcza, która ustawa mu 
się podoba, a która nie podoba. Dalej sta
ra się mówca wykazać, że większość i mniej
szość godzą się w zasadzie: tj. aby umniej
szyć szkody powstałe z pożarów. Chodzi 
tylko o środki do tego celu. Większość, za 
jedyny skuteczny środek uważa, przymu
sową asekurację i dlatego taki wniosek po
stawiła. Straże są dobre, ale nie można się 
zgodzić znowu, że. pożytek ich jest tak o- 
gromny, ale u nas maluje się zwykle wszy
stko albo w zbyt różowych, albo zbyt czar
nych kolorach. Ustawy tego rodzaju, uchwa
lane gdzieniegdzie, okazały się właśnie uie- 
praktyczne.

Poseł Teliszewski przemawiał za wnio
skami mniejszości. Przy głosowaniu utrzy
ma! się wniosek większości.

Następnie uchwalono rezolucję: „Sejm
wzywa rząd, aby w okolicach brakiem pa
szy dotkniętych udzielał właścicielom in
wentarza soli po cenach produkcyjnych, ce
lem wyżywienia inwentarza41. Załatwiono
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w ten sposób wniosek p. Huryka, który za
brawszy głos, dziękuje Sejmowi za to za
łatwienie.

Uchwalono w załatwieniu petycji stryj- 
skiego oddziału Tow rybackiego wezwać 
rzad, aby wprowadził w życie co rychlej 
sankcjonowana już ustawę rybacką , a w za
łatwieniu petycji W ydziału pow. w Sokalu, 
wezwać rząd, aby uwolnił budynki, należą
ce do reprezentacji powiatowej, od podatku.

P. Jędrzejowicz przedkłada imieniem K o 
misji gminnej sprawozdanie z czynności D e
partamentu 1. (gminnego) Wydziału kraj. z 
wnioskiem : Sejm przyjmuje sprawozdanie to 
do wiadomości, a wzywa W ydział, aby na 
najbliższej sesji przedłożył projekt ustawy 
gminnej dla miast drugorzędnych i miaste
czek.

P. Polanowski stawia wniosek, żeby W y 
dział co roku lustrował przez fachowych ludzi 
wydziały powiatowe, dla wprowadzenia ule
pszeń i wzmocnienia autonomji.

Przemawiają w tej sprawie pp. Romano- 
wicz, Czartoryski, Sawa. P. Smolka obja
śnia, że W ydział wyseła lustratorów, ilekroć 
tego zachodzi potrzeba; do posełania zaś 
tychże regularnego i co roku, brakuje W y 
działowi sił fachowych.

Po tem przemówieniu cofa p. Polanowski 
swój wniosek, a Izba uchwala wnioski K o 
misji

Posiedzenie dalsze odracza Marszałek o 
godz. 3-oiej minut 30 do wieczora.

Z prowincji.
Z  nkolici/ F ry sz ta te  d. 16 listop.

(List h u rjeiu  PoUlneyot.

Drogę gminną Łęczkowsko-W ojaszowską 
przecina w połowie rzeka W isłok, na któ
rej obecnie „żadnej przeprawy nie ma*. 
Dawniej były  tu mosty, promy, a w końcu 
ławy, lecz gdy z wiosną woda te ostatnie za
brała , nie pomyślano dotychczas i nie ma 
nadziei, aby pomyślano rychło o przywró
ceniu komunikacji w tem miejscu. W edług 
starej ustawy dawały dwory drzewo, a gmi
ny Łęczki, Wojaszówka, Przybówka i W i- 
dacz stawiały mosty —  teraz W ydział po
wiatowy w Jaśle obiecał 30 złr. dać na 
drzewo a gminy mają most postawić; co jednak 
dotąd nie nastąpiło. A przecie drogą tą 
przechodzi tygodniowo kilkuset ludzi, jużto 
jako parafjanie do swego kościoła jużto 
jako biedni zarobnicy do k o le ji, która się 
obecnie buduje — inni za sprawunkami 
do miast. W szyscy ci zmuszeni więc są 
obecnie odbywać drogę dwumilową na most 
w Bratkówce, gdyż drogę prostą Lączki- 
Wojaszówka woda Wisłoka przegradza!

Na tej samej drodze, dla braku poręczy 
nad stromemi brzegami Wisłoka, przejezdni 
zagrożeni niebezpieczeństwem życia zwra
cają się i jadą na dalszą drogę gminną, od 
Łęk prowadzącą. Przejeżdża zaś tą drogą 
dziennie kilkaset fur z drzewem lub z ka
mieniami do kolei, skutkiem czego podczas 
jesiennej słoty porobiono bezdenne kałuże, 
w które zapadłszy, godzinami biedzą się 
furmani i mszczą się nielitościwie na bie
dnych zwierzętach okładając je gałęziami, 
które wiozą z lasu. Słuszna więc i nagląco 
potrzebna rzecz , aby W ładze na te drogi 
uwagę zwróciły.

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.
Z  Wiednia.

K ażdej chwili spodziewany je s t  dekret 
cesarski, zw ołu jący Radę państwa na 
dzień 3 grudnia.

Rewolucja w B razylji.
Nie ulega wątpliwości, że minister ma

rynarki padł sam jeden  ofiarą rewolucji 
brazylijskiej. Przynajm niej nie słychać mc 
o innych, pozbawionych życia przeciw ni
kach rzeczypospolitej, a nowy rząd nazy
wa przewrót wyraźnie bezkrwawym . Mo- 
żnaby więc przypuszczać, że tylko m i
nister marynarki pamiętał o tem, że przy
sięgą zobow iązał się do wierności swemu 
monarsze i starał się zmusić do posłu
szeństwa zbuntowanych żołnierzy, za co 
go zastrzelili.

W ed łu g  wiadom ości, któreśm y do tej 
chwili odebrali, nie ma powodu do oba
wy, żeby w „Stanach Z jednoczonych  
B razylji* wybuchła wojna domowa, po
nieważ i prowincja Bahia, która sama 
edna stanęła przy cesarstwie, po krótkiem 

wahaniu przeszła na stronę republikanów. 
W ew nętrzne zatargi powstaną dopiero 
później. Zdaje się bowiem, że „k op ja “ 
Stanów Z jednoczonych  północnej A m ery
ki, jaką jest nową R zeczpospolita , mniej 
pomyślnie, aniżeli oryginał rozwijać się b ę 
dzie. W iadom o powszechnie, że w repu
blikach południowo-am erykańskich gospo
darka bardzo jest zła, można się więc 
słusznie obaw jać, że i w B razylji podo
bne nastaną stosunki. Am basadorowie

brazylijscy na dworach europejskich, je 
szcze nie odebrali urzędow ej wiadomości 
o tem , co zaszło w R io  de Janeiro, ale 
według telegram ów do Politische Corres- 
pondenz ustąpią prawdopodobnie wszyscy 
ze swych stanowisk. Pozbaw iony tronu 
cesarz uda się podobno nasamprzód do 
Francji. Przypuszczają, że republikański 
rząd przyzna mu pensję lub jednorazowe 
wyposażenie ze skarbu państwa, ponie
waż D om  Pedro II. ma wcale niewielki 
majątek prywatny, którego nie m ógł zło
żyć, pośw ięcając prawie wszystkie fun
dusze z listy cywilnej dla dobra ludu, 
który się odpłacił mu taką niew dzięczno
ścią.

R ola szlachetnego cesarza w ydać się 
nam musi tragiczną, jeże l. zważym y, że 
dokonane dnia 13 maja 1888 r. osw obo
dzenie niew olników stało się zgubnem 
dla m onarchji, że najpiękniejsza z licznych 
reform, jak ie  Dom Pedro II. przeprowa
dził w ciągu długich swych rządów, spo
wodowała ruch, którego skutek przed 
kilku dniami sprawił niekoniecznie miłą 
niespodziankę całem u światu a ukorono 
wanego opiekuna nieszczęśliwych skazał 
na wygnanie i zm usił do szukania schro
nienia w Europie.

D obrze informowana Indćpendence Belge 
dowiaduje się z R .o  Janeiro, że Dom 
Pedro otrzym ał za tron odszkodowanie 
pieniężne, m ianow icie półtrzecia miljona 
dolarów gotów ką (5 m iljonów guld.) i 
pensję dożywotnią, wynoszącą 4 5 0 .DUO do
larów, t. j .  mniej w ięcej m iljon guldenów. 
Ponieważ cesarz musiał posiadać także 
w B razylji m ajątek prywatny, przeto za
chodzi jeszcze  pytanie, co się z nim sta
ło. O kazuje się jednak, że z całej rodzi
ny królewskiej tylko domniem ywany na
stępca tronu, hrabia Eu, by ł najbardziej 
znienawidzony, nowy rząd bowiem  do
wiedziawszy się, że hrabia wczas zw ie
trzywszy m eoezpieczeństw o w yniósł się 
cichaczem  do M eksyku, w ydał rozkaz, 
aby w razie jeg o  powrotu do Brazylji 
okarano go natychmiast śmiercią. Można 
się spodziew ać, że to nie nastąpi. To, co 
''■lektorzy mówią o wmięszaniu się mocarstw 
europejskich w sprawy brazylijskie, na 
leży poczytyw ać za pium desiderium nie
których polityków , nigdy zaś za rzecz, 
któraby się m ogła ziścić. Europa zbyt 
dobrze pamięta jak  na interwencji zaatlan- 
ryckiej wyszła niegdyś Francja, która 
wprost na rzeź wydała M aksymiljana, 
więc ani można przypuścić, żeby chcia
ła się awanturować. Ma ona dosyć k ło 
potów u siebie i nowych nie potrzebuje 
szukać.

W ypadki brazylijskie zrobiły  tak w 
Lizbonie, ja k  w M adrycie wrażenie p io 
runujące. O baw iają się, żeby na całym  
półw yspi'’ Iberyjskim  nie została o g ło 
szona rzeczpospolita.

Z  Rosji.
W czora jszy  nasz telegram z Berlina, 

w którym  była mowa, że począwszy od 
r. 1892, żaden N iem iec rie  będzie mógł 
otrzym ać w prowincjach N adbałtyckich , 
stanowiska urzędowego, nie by ł dość zro
zumiały. D opiero dziś dow iadujem y się 
z dalszych depesz, że podobna ustawa 
dotąd w życie jeszcze  nie weszła, ale R a
da stanu w Petersburgu nad nią się za
stanawia i prawdopodobnie będzie ona 
uchwaloną.

Uzbrojenia Rosji.
Petersburski Grażdanin ogłosił nieda 

wno zasługujący na uwagę artykuł, któ
ry w charakterystyoznem  św ietle przed
stawia dążności pewny ch kół rosyjskich. 
W spom niane pism o, które, jak  wiadomo, 
w blizkich pozostaje stosunkach z najwyż- 
szemi sferami, zaznacza przedewszystkiem , 
że wydatki na armję tak się obecnie po 
m nożyły, iż rujnują one skarb państwa 
rosyjskiego. Poniew aż uzbrojenia przy
brały tak olbrzym ie rozm iary, że wojna 
staje się coraz mniej prawdopodobną, na
leżałoby zatem, zdaniem rosyjskiego or
ganu, część m iljonów, jak ie corocznie po
chłaniają wydatki na w ojsko, oddać ro
syjskiej dyplom acji, która użyłaby ich na 
„tajne cele*. Pieniądz w ed łu g Grażdanina, 
gra w polityce bardzo wielką rolę, tak i a 
Zachodzie jak  i na W schodzie , gdzie jest 
wszechm ocnym , bo np. Rum unję można- 
by za pieniądze zbisurmanić. W yszłoby  
to w ięc R osji na korzyść, gdyby na w j-  
datki dyplom acji (na W schodzie) co rok 
przeznaczono 5 do 6 m iljonów. G łos ato
li Grażdanina nie znalazł posłuchu. P rze 
ciw nie R osja  zbroi się ciągle z wielkim 
pośpiechem. Dziennik Nowosti pisze na ten 
temat, co następu je : „N iedaw no utwo
rzono dwie nowe kom panje artylerji for- 
tecznej. Pierwsza z nich przeznaczona do 
fortyfikacyj dubnieńskich, druga wzm ocni 
artylerję forteozną we W ładyw ostoku . 0 -  
bydwa wym ienione punkty, jeden  p o ło 

żony na kresach zachodnich, drugi na 
wschodnich, są bardzo ważne pod wzglę
dem strategicznym . D ubno bowiem  leży, 
jak  wiadom o, niedaleko toru koleji, pro
wadzącej ze Zdołbunow a do L w ow a, tj. 
wzdłuż bardzo ważnej linji strategicznej, 
której głównym i punktami są twierdze 
Kasatin, K ow el, B rześć litewski i G ra je
wo. Znany niem iecki autor strategiczny, 
który pisuje pod pseudonimem „Sarm a- 
ticus“  i je g o  austrjaccy naśladowcy u- 
utrzymują, że w m iejscu, gdzie granica 
austrjacka wrzyna się na linji od W ilja - 
tina do RadziwiłoW a w terytorjum rosyj
skie, wojska austrjackie najłatwiej m o
g łyby  rozpocząć pochód zaczepny. G dyby 
w owym  punkcie zgromadzono dosyć ry 
chło dostateczną siłę zbrojną, m ógłby wódz 
austrjacki w dwu albo trzech marszach 
dotrzeć do Zdołbunow a, przez co odcią ł
by Królestw o polskie od podolskiej wido
w i  wojny. Co się tyczy  W ładyw ostoku, 
wiadomo, że jest to jedyny ważny pod 
względem strategicznym punkt w całym  
kraju nad rzeką Amurem. Pow iększenie 
więc sił, przeznaczonych do je g o  obrony, 
stało się niezbędnem  dla bezpieczeństw a 
granic państwa“ .

Z  Turcji.
Jeśliby kto jeszcze  o tem wątpił, że 

Dodróz cesarza niem ieckiego do Stam bu
łu nie przyniosła żadnych ow oców , tego 
niech ośw ieci poniżej zam ieszczony ko
munikat rządu tureckiego, który został 
ogłoszony w Agence de Constantinople: 
„Poniew aż część prasy francuzkiej przed
stawia w świetle całkiem  fałszyw em  przy
ję c ie , jak ie  cesarskiej parze niem ieckiej 
zgotow ali: sułtan, je g o  rząd i ludność, 
przeto ośw iadczam y, że aktowi temu, ma
jącem u charakter czystej grzeczności, n ie
potrzebnie nadają znaczenie polityczne, 
którego ta wizyta ani ma, ani mogła mieću. 
W ob ec  tak stanowczego zaprzeczenia, 
muszą upaść, zdaniem naszem, wszelkie- 
d umysły.

KRONIKA.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś, 21 listopada, obchodzi Kościół katolicki 
uroczystość Ofiarowania Najśw. Marji Panny. To 
święto jest dorocznym obchodem pamiątki tego 
dnia, w którym Matka Boska, mając ln.t 3, przez 
rodziców swoich zaprowadzoną została do kościoła 
Jerozolimskiego i ofiarowaną Bogu na wyłączną 
jogo służbę. W edług podania, mieszkała przy ko
ściele lat 11 i potem, idąc za natchnieniem Du
cha Św., powrócił i do domu. rodzicielskiego i by
ła poślubioua św. Józefowi.

W kościele PP. Wizytek odbywa się nabożeń
stwo z wystawieniem N. Sakramentu.

Kalendarz. D ziś: Ofiarowanie N. Marji Panny; 
jutro św. Cecylji.

Kalendarz historyczny. 21 listopada 1578 roku: 
Zwycięztwo f olaków nad Moskwą pod Wenedem.

Kalendarz myśliwski. W listopadzie wolno po 
lować na jelenie, kozły (rogacze), lisy, zające, bor
suki, dropie, pardwy. bażanty, kuropatwy, słomki, 
jarzabki, cietrzewie, głuszce i ptastwo wodne i b ło 
tne w ogólności.

KURIER KRAKOWSKI.
* Restauracja presbiterjnm kościoła Panuj Marji 

postępuje szybkim krokiem. Dzięki uprzejmości 
kierującego robotami architekta r. Stryjeńskiego 
udało nam się obejrzeć to, co dotąd zrobiono, 
i zebranymi szczegółami dzielimy się z czytelni
kami. Wykończono już sklepienie, a lazurowe jego 
tło zasiane złotemi gwiazdami i wyzłacanemi ara
beskami imponujący przedstawia widok. Pod skle
pieniem znajduje się wieniec portretów i herbów 
królów i biskupów; koło ołtarza widać napis : 
Virgo Maria, a po pod herbami i malowaniami 
słowa antyfony: Salve Regina. Poniżej widnieją 
wspaniałe obrazy aniołów, pogrążonych w modli
twie, wśród lilii i inuych emblematów, wykonane 
według szkiców mistrza Matejki. Wszystko, t. j. 
tak obrazy jak arabeski i malowania, trzymane 
jest w stylu gotyckim z nader misternie zachowa
nym charakterem wieków średnich, zwł. szcza wie
ku XIII. i XJVd Istotnie, gdyby nie świeżość 
barw, zdawałoby się, że te malowania wieki już 
trwają i niejedno widziały pokolenie. Harmonja 
barw i złoceń utrzymana po mistrzowsku. Prace 
mimo niezbyt przyjazne1' pory trwają ciągle; pięć 
wielkich kaloryferów u dołu służy do ogrzewania 
i osuszania. Gdy cała świątynia zostanie kiedyś 
w ten sposób odrestaurowaną, będzie mogła iść 
o lepsze z świątyniami najpierwszych stolic euro
pejskich, chlubne zarazem wystawiając świadectwo 
dzisiejszej sztuce polskiej.

* Wczoraj 18 b. m. odbyła się konferencja de- 
kanalna Duchowieństwa pierwszego, miastowego, 
dekanatu w parafji na Piaskach. Po odprawieniu 
zwykłego nabożeństwa za zmarłych i do Duclia 
św. odbyła się właściwa konferencja, na której 
odczytało kilku kapłanów rozprawki z dziedziny 
teologji, nad które mi odbyła się następnie dy
skusja.

Poczem rozbierano samoistne wnioski kapłanów 
kondekanalnych. z pomiędzy których wymieniamy: 
Projekt, przez władzę dyecezjalną zaaprobowany 
wydawania od stycznia 1890 r. pisemka treści roli 
gijnej pod tytułem: „Krzyż,* które wspierać i roz
szerzać uchwalono.

Zastauawiano się nad potrzebą zaprowadzenia 
katechizmowych nauk po parafiach i wprowadze
niem jednolitości w obrzędach religijnych w 
Kościołach parafialnych, co ostatecznej decyzji 
Władzy duchownej poruczono. W końcu uchwalo
no w zasadzie starać się o założenie bibljoteki de- 
kanalnej i polecić tę sprawę opiece kapłanów i 
Konsystorza książęco-biskupiego.

* W dalszym ciągu restauracji kościoła 0 0 .  
Karmelitów, umieszczono na „zczycie kopuły sta

tuę pozłacaną, przedstawiającą Najśw. Pannę z 
Dzieciątkiem na rękach.

* We wtorek jako w dzień imienin Najj. Pani 
uczniowie tutejszych szkół wolni byli od nauki.

* Jak się dowiadujemy, pięciu z pomiędzy wy
dalonych uczniów szkoły przemysłowej udało się 
na dalsze studja do Zurichu.

* Bawi chwilowo w naszem mieście znakomity 
autor „Potopu“ w powrocie z zagranicy. Sienkie
wicz udaje się ztąd do Zakopanego, gdzie czekąją 
nań jego dzieci.

* Ks. Michał Franciszek Kamiński ze zgroma
dzenia Misjonarzy, dotąd poddany rosyjski, otrzy
mał obywatelstwo austrjackie.

* Na utrzymanie plantacyj w roku przyszłym 
przeznaczono 9.040 złr. Ogrodnik, p. Maleski ma 
nf>. wiosnę obsadzać gazony mnóstwem kwiatów.

* Dziś sekcja piąta Rady miejskiej pod przewo 
dnictwem prof. Pareńskiego rozpoczyna rozprawy 
nad budżetem w sprawach wojskowych, sanitar
nych i dobroczynnych.

* Tutejsza szkoła zręczności, która znajduje się 
przy ul. Grodzkiej w Coli. juridicum liczy obecnie 
około 60 uczniów, którzy pracują w godzinach od 
12—-2 w poł. i od 4— 8 po południu. Opłata dla 
pracujących codziennie wynosi 1 złr., a dla pra
cujących 3 razy tygodniowo 50 ct. miesięcznie.

* Na Grzegórzkach powstaną kramy drewniane 
na pomieszczenie żelaztwa starego; dotychczasowe 
kramy przy ulicy Starowiślnej zostaną zwinięte.

* Na przyszłoroczne premjum dla członków To
warzystwa sztuk pięknych dyrekcja przeznacza re
produkcję słynnego obrazu Malczewskiego „Dwa 
pokolenia*. Na drugie premjum wybiorą albo 
Chełmońskiego, albo który z ostatnich obrazów 
Siemiradzkiego.

* W domu 1. 5, przy ulicy Krakowskiej, wła
sność p. Joela Mullera, szklarza, zapaliły się scho
dy frontowe, z których belka wchodzi a do komi
na. O godzinie 9 minut 5 wieczorem automat u- 
mieszczony w domu p. Wójcikiewicza zaalarmował 
straż pożarną, która przybyła natychmiast, wyrą
bała palące się części, pracując do wpół do 11 -tej 
godziny w nocy.

* W piątek d. 22 wygłosi prof. dr. N. Cybul
ski w sa i Rady miejskiej na rzecz Tow. O c'rony 
zdrowia odczyt p. t . : „O  ekonomji ustroju ludz
kiego*.

* Celem uzyskania funduszów na restauracją 
kościoła św. Szczepana na Piaskn, poleciło Namie
stnictwo w porozumieniu z książęco-biskupim kon- 
systorzem, sprzedać kilka drobnych kawałków 
gruntu, które na Czarnej wsi posiada fundusz ko
ścielny, oraz pościągać kapitały hipoteczne na 
rzecz wspomianego kościoła intabulowane.

*  Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się Jziś
0 godz. 5 wieczorem. Na porządku dziennym dal
szy ciąg obrad nad uregulowaniem etatu urzędni
ków magistrackich, które z powoda nadchodzące
go nowego roku budżetowego jeszcze w bieżącym 
miesiącu skończone być muszą.

* W  sprawie przekopu przy ulicy Lubicz, odbyły 
w dniu wczorajszym połączone sekcje ekonomiczna
1 prawnicz ' posiedzenie

* W sądzie karnym wywieszony został list goń
czy za urodzonym na Węgrzech 19-letnim Edwar
dem Lutwakiem, który oskarżony został o kra
dzież.

* W  miejscowym urzędzie hipotecznym został 
niedawno majątek Rząska, dotychczasowa własność 
p. Pawła Suckowa, przepisany na imię hrabiny 
Marji Lamoyskiej.

* Polonez, napisany przez Rychlinga, przeina
czony jest dla posuniętych już w muzyce, nie zaś 
dla początkujących, jak o tem mylną uczyniono 
na tem miejscu wzmiankę.

* „Książe Pan* grany we wtorek po raz szósty 
znów przepełnił cały teatr do tego stopnia, że 
wiele osób odchodziło od kasy nie mogąc iuż do
stać biletów. To też dyrekcja teatru zniewolona 
tak nadzwyczajnym powodzeniem „Księcia Pana* 
daje go w niedzielę po raz siódmy. Dziś we czwar
tek wznowienie „Rodziny Fourchambault* Augiera 
z p. Żelazowskim w głównej roli, a w sobotę „Oj 
kobiety, kobiety*, wyborna komedja Dumanoira, 
z udziałem pani Hoffms nowej.

KURIER LWOWSKI.
* P. Namiestnikowa, hr. Badeni iwa, wyjechała 

do Wiednia na kilkutygodniowy pobyt.
* P Aureli Urb ński obchodzić będzie w dniu 

9 grudnia b. r. 25-letni jubileusz działalności lite
rackiej. W dniu tym teatr daje przedstawienie, 
złożone z utworów dramatycznych jubilata.

* Od dni kilku bawi we Lwowie Juliusz Kossak.
* Śpiewak Juljan Jeromin został zaangażowany 

na sezon zimowy do opery lwowskiej i przybył 
już do Lwowa.

* „Dzika Różyczka* Józefa Blizińskiego, jak się 
spodziewać można było, wywarła wrażenie na pu
bliczności lwowskiej potężne. Nastrój wysoce pod
niosły sztuki, jej myśl przewodnia, atmoslera, pa
nująca w całości, musiały się podobać polskiemu 
słuchaczowi i sercu patrjotyczneinu. Jako „Dzika 
Różyczka* wystąpiła p. Pysznik, która zdołał, wy
bornie wywiązać się £ trudnego zadania. Oklaskom 
nie było końca. Psuł całość niewłuściwem ubra
niem p. Kwieciński.

* f  Zmarła Celina z Dobrzańskich Kulczycka, cór
ka śp. Jana Dobrzańskiego. Nieboszczka jeszcze za 
życia ojca była mu wielce pomocną w pracach ar
tystycznych około sceny. Potem sama ujęła w dłoń 
ster teatru, będąc jednocześnie, dyrektorką, ad
ministratorem i reżyserem. Wykształcona wielce i 
obdarzona silną wolą a wielką cbęcią pracy, ś. p. 
Celina Dobrzańska umiała połączyć obowiązki cór
ki i żony, z działalnością artystyczną. Cześć pa
mięci zacnej pracowniczki!

KURIER PROWINCIONALNY.
* Najjaśn. Pan udzielił z prywatnej Swej szka

tuły gminie Nadyby, w powiecie Samborskim, za
pomogę w kwocie 100 złr. na postawienie budyn
ku szkolnego.

* Piotr Woźniakowski, artysta dramatyczny i 
kierownik scen prowincjonalnych, z pod którego 
dyrekcji wyszedł cały szereg znakomitych akto
rów, leży dziś powalony nieuleczalną^ chorobą w 
nędzuej mieścinie, czekając ratunku. K urjer fjwa- 
teski, który donosi o tem, nie podaje nazwy mia
sta, ale dla chcących pomódz nieszczęśliwemu od
nalezienie go nie bedzie trudnem. Pamiętać nale
ży, iż Woźniakowski służył scenie ojczystej 46 lat, 
ogół więc ma pewne względem niego obowiązki...

* W okręgu szkolnym kołomyjskim są zaraz do 
udzielenia prowizoryczne posadr nauczyciela etato
wego w Marjahilf (360 złr.) i Czeremchowie (260 
złr.). Wykład w pierwstej szkole po niemiecku, 
w drugiej po rusku.

* j- W Borszczowie zmarł dnia 16 MB- na udar
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sercowy tameczny notarjusz i zastępca prezesa Ra
dy powiatowej, śp. Aleksander Hordyński.

KURJER WARSZAWSKI.
* Powróciła do Warszawy wdowa po śp. Cha

łubińskim wrai z rodziną.
* Jest w projekcie urządzenie wystawy tych pro

duktów, które w b. r. znajdowały się w Paryżu. 
Byłaby to więc lilipucia wystawa paryzka na bru
ki' warszawskim

* Rzadki jubileusz obchodziła w Kaliskiem, nie
jaka Wnorowska, 50-letnią rocznicę służby u pań
stwa Przewrockich w Dąbrowicy.

* Ostatni numer Wszechświata poświęcony jest 
pamięci Chałubińskiego. Złożyły się tu pióra: Na- 
tansnna, Kramsztyka, Witkiewicza i Ślósirskiego.

* Romans i powieść zacznie tłumaczenie najno
wszej pracy Zoli: „Człowiek zwierzę".

* Bawi w W arszawie artysta malarz W. Hir- 
Bzenberg, twórca „Uijela Akosty," którego repro
dukcję podał w swoim czasie Świat, Zygmunta 
Sarneckiego.

* W Dolinie szwajcarskiej zacznie występować 
orkiestra serbska, która zapozna Warszawę z kom
pozytorami serbskimi.

KURJER WIEDEŃSKI.
* W piwnicach księcia Metternicha ściągnięto 

temi dniami do flaszek połowę Johanishergera, ze
branego w roku 1886. Butelka kosztuje 25 marek 
(15 guldenów), a całość reprezentuje kapitał 200.000 
marek. Zapytujemy teraz, jaki jest ów Johanisber- 
ge1- za który płacimy po hotelach 2 guld. 50 cnt. 
za butelkę.

* Pan Wangemann, zastępca Edisona, próbował 
18 b. m. w pałacu arcyksięcia Karola Ludwika 
fonografu. Świaukami próby byli arcyksiążęta: Ka
rol Ludwik, Ferdynand, arcyksiężniczka M ałgo
rzata i kilka osób dworu arcyksiążęcego.

* Miejsce ustępującego pana Dhla, na krześle 
wiedeńskiego burmistrza, zajmie niezawodnie do
tychczasowy zastępca burmistrza p. dr. Prix, któ
ry przy onegdajsz-em próbnem głosowaniu otrzy
mał wszystkie głosy w liczbie trzydziestu dzie
więciu.

KURJER WROCŁAWSKI
* t  W Królewskiej Hucie na Gómym Slązku u- 

marł dnia 17 bm. jeden z najlepszych i najzacniej
szych synów Górnego Slązka i Polski śp. Juljusz 
Ligoń. K atolik  pisze : Wieść ta głębokiem smut
kiem przejmie wszystkich Polaków, bo imię nie
boszczyka znane było szeroko poza granicami Gór
nego Slązka. Przestał żyć mąż, który, z ludu wy
szedłszy, na pracy około tego ludu całe strawił 
życie. Przestało bić serce, które swoją wiarę kato
licką i mowę polską ukochało najgoręcej.

Zmarł człowiek poświęcenia. Dla nieboszczyka 
żadna ofiara nie była za wielka, gdy chodziło o 
dobro współbraci.

Zmarł człowiek czynu. Do każdej sprawy w o- 
bronie wiary i języka ojczystego przedsiębranej, z 
zapałem przykładał ręki i wytrwałością koło niej 
chodził.

Cześć Jego zacnej duszy polskiej.
* B reslauer Zeitung  donosi, że z Katowic wy

dalono znów 30 robotników polskich z Galicji, 
którzy pracowali w składach drzewa, a przybyli 
na Slązk za upoważnieniem władz pruskich. Po
wodem wydalenia jest zbliżająca się zima, podczas 
której brak robotnika rzadko czuć się daje.

KURJER GDAŃSKI.
* f  Ś. p. Józef Karśnickl, oficer wojsk polskich 

z r. 1831, znarł w piątek wieczorem po dłuższej 
chorobie w Pluskowęsach, gdzie u państwa Anto- 
niostwa Kalksteiu znalazł dom i opiekę. R. i p,

* Przeciwko uchwale rady miejskiej, która, jak 
wiadomo, pragnie zatrzymać szkoły symultanue, 
wnieśli katolicy tutejsi petycją do ministra oświaty, 
o utworzenie szkół wyznaniowych. Petycją podpi
sało 800 katolików.

* t  Dn. 16 b. m. odbył się w Chełmży pogrzeb 
ś. p. Zofji z Leżewskich Zawiszyny. Nad grobem 
przemawiał ks. pppb. Lisiński z Popolna.

* Wieś Dąbrówka pod Świeciem, przechrzczona 
została przez rząd na Eichhorst. Czy i to przyczyni 
aię do wzmocnienia rzeszy niemieckiej?

KURJER PETERSBURSKI.
* Petersburskie dzienniki donoszą, że słynny ro

syjski powieściopisarz L. Tołstoj napisał nową po
wieść, której dał tytuł: „Kreuzerowska sonata czyli 
ja k  mąż zabił żonę". Tematem powieści ma być 
życie rodzinne w Rosji.

* Od roku 1883 do 1887 wydano w Rosji ogó
łem 12.570 książek czyli przeciętnie zaledwie 2.514 
rocznie. Co do treści: 2.716 dzieł beletrystycznych, 
2.893 teologicznych, 3441 pedagogicznych, 1.058 
traktowało o językoznawstwie, 795 prawniczych, 
770 historycznych, 741 medycznych, 535 geografi
cznych, 789 matematycznych, 475 militarnych, 464 
przyrodniczych, 391 Taktowało o sztuce pięknej, 
317 o rolnictwie, a 157 o technologii, 138* wre
szcie były to wydania powtórne.

KURJER PARYSKI.
* Niemiecki uczony Curtius nie przyjął wyboru 

na zagranicznego członka Akademii jrancuzkiej. 
a uczynił to dla tego, że wielki ten zaszczyt, li 
ze wzg ędów politycznych, ominął historyka Mom- 
sena.

Anegdoty historyczne.
Udowodnione twierdzenie. Gielding, autor epo

kowego romansu Tom Jones, posiadał znaczną do- 
■sę ciętego dowcipu. Raz podczas pochodu uroczy
stego, któremu się chciał przypatrzyć, stanął przed 
nim na ławce Karol Berkins, strojniś znany ze 
swej próżności i skutkiem tego zasłonił widok 
wszystkim poza nim siedzącym. Gdy kilkakrotur 
upomnienia, aby usiadł, nie odniosły żadnego sku
tku, odezwał się Fielding bardzo poważnie do swe
go sąsiada: —  „Sądzę że ten dżeutlemau z pe 
wnoscią by nie stał, gdyby wiedział, i i  w każdej 
pończosze ma wielką dziurę". — Uwaga poskutko
wała, strojniś w mgnieniu oka zeskoczył z ławki 
i usiadł. Lecz za chwilę, podczas której najwido
czniej zbadał swe pończochy, zwrócił się z gnie
wem do poety: „Jak pan możesz twierdzić, co wca
le nie iest prawdą" ? —  „Nie jest pra.vdą? — 
odparł Fielding, — jakżeżbyś pan m ógł naciagać 
pończochy, gdyby każda z nich nie miała wielkiej 
dziury?"

KĄCIK HUMORYSTYCZNY
— Doprawdy trudno wierzyć, jak zgodnie żyje 

to stadło; pobrali się dwadzieścia lat temu, a je
dnak przez cały czas pożycia nie przyszło pomię
dzy niemi do najmniejszej sprzeczki!

—  Nic w tern nie widzę dziwnego... ona przez 
cały czas daje lekcje muzyki na mieście, on zaś 
nocami pracuje w redakcji porannego pisma.

Kolce.

Proces wyzyskiwaczy ludu.
Wadowice 19 listopada.

Na początku rozprawy adw. Cieszyński 
zawiadamia trybunał, iż klijent je g o  W . 
Zwilling zachorow ał. Trybunał zgadza się 
na prowadzenie rozprawy w nieobecności 
Zwillinga. P rzew odniczący przedkłada 
Klausnerowi, że narażał na szkody w y
chodźców , pragnących udać się do B o
stonu i F iladelfji, przez wysyłanie ich do 
N ow ego Y orku. Klausner twierdzi, że 
dalszą podróż odbywali w ychodźcy na 
koszt T ow . żeglugi, czemu zaprzecza sta
nowczo list z Ham burga, przez przewodn. 
Lipkę odczytany.

D alej zapytuje przewodn. Klausnera co 
do sprzedaży kart w Oświęcimiu po ce 
nach w yższych, niż w Ham burgu. Klau
sner twierdzi, że ceny by ły  oznaczone 
przez ekspedytorów.

C iekaw e by ło  urządzenie kancelarji w 
O św ięcim ie, w edług opisów Klausnera. 
Zeznaje on, że były obrazy, przedstawia
jące okręty i portret cesarza, co zaś dc 
orła —  była  to pom yłka malarza, dlate
go L ow enberg  zabrał orła do trafiki „bo 
był m alowany z szykiem®.

Karty w ychodźcom  sprzedawał i oskar
żony.

Przewodniczący  zapytuje, jak  postępo
wali naganiacze. Klausner zwala winę na 
agentów brem eńskich. Oni to zakłócali 
„szlachetny s D O k ó j ® .

L ow enberg ma ju ż takie przyzw ycza
jenie, że krzyczy , a choć oskarżony zwra
cał na to uwagę, L ow enberg w oburze
niu tw ierdził, że z chłopam i inaczej nie 
dojdzie do ładu.

W skutek  uwagi p. L ipk ., że oskarże
nie inaczej opiewa, Klausner hardo od
powiada, że Sąd pozbawia go możności 
obrony.

P rzew . odbiera mu głos, ale na prośbę 
adw. Łazarskiego, pozwala mu dalej m ó
wić. !)r  Łazarski w imieniu swojem  oraz 
o b roń ców : Rosenblatta i Korna, żąda od
powiedzi na podanie w sprawie przepro
wadzenia nowych dow odów , do czego ma 
się przyczynić wezwanie świadków z H am 
burga.

O brońca obawia się jednak, że świad
ków tych m ógłby prokurator uwięzić.

D r Ogm ewski zgadza się na wniosek 
Dra Ł . i odpiera stanowczo, jak oby  pro 
Huratorja miała zamiar wystąpić przeciw 
osobistem u bezpieczeństwu powołanych 
osób, na co też nie pozwala prawo m ię
dzynarodowe, T ylko w tym razie m ogła 
by prokuratorja wystąpić z takim w nio
skiem, gdyby były  dow ody, że świadko
wie przybyli, aby fałszywie zeznawać.

Obr. D r Rosenblatt wnosi, aby jako 
świadka wezw ać dyrektora t. z. Clearin
gu D ’ Ounchy. Trybunał przychyla się. —  
Dalej Klausner zaprzecza, jak oby  wystę
pował przeciw bezpieczeństwu osobiste
mu w ychodźców  i czynił im pogróżki. 
Konduktorzy byli opłacani w tym celu, 
aby emigranci nie dostawali się w ręce 
pokątnych agentów, którzy udawali „pa- 
trjotów ."

„Ja także jestem  patrjotą —  powiada 
Klausner —  jak każdy w Habsburskiej 
monarchji.®

„D aj pan pokój z patrjotyzmem® prze
rywa Przew odniczący. — Skonfundowany 
oskarżony tw nrdzi, że za post'pow anie 
konduktora nie może odpow iadać. Bójki 
urządzali fiakrzy. Jemu życie  brzydło, 
gdy się „awantury® i hałasy działy. E - 
migrantom było  zawsze debrze, nie mie
li też powodu skarżyć się przed żandar- 
merją, na co przewodniczący czyni uwa
gę, że to bardzo naturalne, gdyż żan 
darmi byli na usługach agencyj. Co do 
zarzutu ułatwienia dezercji z wojska, 
powiada K lausner, że karty okrętowe 
były towarem , a gdy nam iesm ictwo tyl
ko legitym owanym  pozw oliło je  sprzeda
wać —  agencja wypełniała nakazane jej 
prawo.

Po zarządzonej pauzie o godz. 11 o- 
mawianą była sprawa książek i spisów 
emigrantów. Klausner ksiąg nie prowa
dził, dlatego nie może dać w tym k ie
runku bliższych wskazówek.

Na popołudniow em  posiedzeniu prze
słuchano w dalszym ciągu Klausnera w 
kierunku dokonanych przez agencje prze
kupstw. P rzew odniczący wskazuje oskar
żonemu pozycje  notowane w książkach. 
Dotyczą one kubanów, udzielanych po
sterunkowi żandarmerji w  Suchej. Klaus- 
ner nic nie wie o tern, gdyż spólnicy je 
go przeprowadzali podobne „operacje®. 
Miał on do nich zaufanie, bliższych w y
jaśnień Die m oże udzielić. Przewodniczą
cy zapytuje oskarżonego, czy wiedział, 
że żandarmi, nazywani Federbaschami by- 
r  na usługach agencji. Klausner odpo

wiada wym ijająco. Przew odniczący prze
strzega go. P o namyśle oświadcza Klaus
ner, że w lipcu 1887 dowiedział się do
piero od Hałatka o pom ocy, jaką udzie
lali agencji żandarmi. (Na sali pojawia 
się malarz Ichnow ski z Krakowa. W  
chwili, gdy artysta przenosił na papier 
rysy Klausnera, ten zdradzał pewne za
niepokojenie. Publiczność, adwokaci i sę
dziowie przysięgli widocznie zaintereso
wani pojawieniem się illustratora).

Przewodniczący omawia dalej sprawę 
kubanów, jak ie pobierali wójtow ie gm in: 
Armata, Brzezina i R osch. Są to drobne 
pozycje po 3, 4 i 10 złr. Klausner, po
mimo, że osobiście notował je  w książ
kach, nie udziela objaśnień. Strażnicy 
skarbowi, policja podgórska, oraz inni 
fuiikcjonarjusze agencji pobierali po 2. 
8, 25 i 50  złr., bądź w jednorazowych 
datkach, bądź też jako  pensje miesięczne. 
Klausner i o tern nic nie wie.

Przewodniczący. A le chyba panu w ia
domo, do kogo się odnosiła pozycja  83 
złr. w B iałej. W szak osoba, pobierająca 
tę sumę była szczególnie przez agencje 
uprzywilejowaną. W  liście np. pisanym 
przez Low enberga (z dnia 7 września 
1887) do Klausnera, wyraźnie zaznaczo- 
nem jest, kiedy „akta® odejdą z bial
skiego starostwa do Lwowa, a w ięc k ie 
rownicy agencji i w starostwie rej wo
dzili. D alej autor listu powiada, że cały 
„interes® opiera się o to indywiduum w 
Białej. K tóż to w ięc —  czy pan i tego 
nie powie i"

Klausner wreszcie oświadcza, że tą 
„ważną osobą® był sam starosta p. Fo 
drich. (Na sali poruszenie).

Przew odniczący odczytuje korespon
dencję pomiędzy Low enbergiem  a Klaus- 
nerem. M owa tam o liście starosty bial
skiego do dyrekcji kolei Ferdynanda , w 
sprawie, jakie stanowisko zająć mają u- 
rzędnicy i konduktorzy do agencyj. K laus
ner podnosi w tern piśmie „przym ioty" 
starosty, nazywa go cadykiem i opiekuń
czym aniołem  -  cudotw órcą, (w esołość), 
wreszcie z tryumfem opisuje zażyłość w 
stosunkach z p. starostą.

Klausner wiedział, że konduktorów o- 
płacały agencje; o łapówkach , udziela
nych Djttarsdorferowi (w Brodach),, por 
tjerowi Górskiem u w  Stróżach, naczelni 
kowi stacji w N. Sączu (pobierał 30 złr. 
m iesięcznie od H «rza), knlejow com  w Su
chej, Tarnowie, Bonarce, Podgórzu, K ra
kowie (Kasper Potoeka) i Żylenie na W ę 
grzech. B liższych szczegółów  oskarżony 
me podaje.

Klausner na obronę agencji przytacza, 
że z Brodów tylko takich w ychodźców  
ekspedjnwano, którzy przedkładali dow o
dy zamożności. Przewodniczący nawołuje 
oskarżonego : Nie teraz czas obrony. K ie
dy odnośny protokół odczytanym  zostanie 
w postępowaniu dowodow em , wtedy po 
zwoli na odpieranie zarzutów. Klausner 
powiada, że mu się „serce  na kawałki 
kraje®, dlatego pragnie choć trochę się 
bronić.

Odczytano następnie list Zeitingera do 
Klausnera, w którym tenże donosi, że in
teres jest dobry, tylko trzeba krwawo 
pracować. W  temże piśmie jest wzmianka 
o łapaczach ośw ięcim skich , zwanych te 
chniczuie „hapesami® (w esołość). List 
ten nazywa przewodniczący bardzo poe
tycznym.

Klausner zwraca uwagę, że największy 
ruch emigracyj uy przypadł na miesiąc 
maj. D ow odem  tego wykazy statystyczne. 
Następnie kreśli w niekorzystnych bar
wach działalność agencji bremeńskiej 
(konkurencyjnej. Przyp. spr.). D yrekcja  
L 'oyda , uzyskawszy koncesję, ekspedjo- 
wała emigrantów ze S łow aczyzny i W ę 
gier. K ażdy urzędnik kolejow y, każdy 
ksiądz, każdy chłop był na usługach te
go towarzystwa. „Matadorzy® skierowali 
całą akcję Da Oświęcim.

Gdy Klausner pragnął w yłuszczyć sto 
sunek brem eńskiej agencji do hamburg- 
skiej, przewodniczący dla Bpóźnionej po
ry, zamknął posiedzenie.

P oseł R ozw adow ski, ze L w ow a, nade 
słał 50 złr. dla sędziów przysięgłych. 
Ofiary tej sędziow ie przysięgli nie przy
jęli. W iadom ość o zamieszkaniu jednego 
z sędziów  w areszcie śledczym  nie spraw
dza się. b.

Telegram.

Wadowice d. 20 listopada. Dziś 
przesłuchiwano Herza. Zeznawał on 
bardzo bałamutnie w sprawach kart 
okrętowych i kubanów.

Ostatnie telegramy „K nrjera Polskiego"
Lwów 19 listop. Na zaproszenie 

Ziemiałkowskiego, odbyło się zebra
nie posłów z kurji miejskiej i Izb 
handlowych, celem narady nad wybo
rem członka Wydziału krajowego i 
zastępcy. Obecnych było 18 posłów. 
Przy próbnem głosowaniu otrzymał 
Romanowicz 17 głosów, przez akla
mację obrano dr. Aleksandra Dwor
skiego na zastępcę.

Nowe wybory do Rady powiato
wej gorlickiej naznaczono z grupy 
gmin wiejskich na 10 grudnia, dla 
grupy gmin miejskich na 12 grudnia, 
dla grupy z przemysłu i handlu na 
17 grudnia, dla grupy większych po
siadłości na 19 grudnia 1889 roku.

P ra g a  20 listop. Klub młodocze- 
ski uchwalił zasadę, że mandat po
selski do Rady państwa i godność 
członka Wydziału krajowego nie da
dzą się połączyć w jednej osobie. 
Skutkiem tego Edward Gregr złoży 
mandat poselski do Rady państwa. 
W jego miejsce kandydować będzie 
prof. Tilszer.

Berlin 20 listop. Paia cesarska 
przejmowała onegdaj japońskiego 
księcia i księżnę Aresugawa-Take- 
hito, którzy byli następnie na śnia
daniu dworskiem. Pogłoska o podró
ży cesarza do Ameryki nie spra
wdza się.

T ry je s t  20 listop. Oczekują tu 
mianowania dotychczasowego zastęp
cy namiestnika Rinaldiniego, rzeczy
wistym namiestnikiem Pobrzeża.

Wiedeń 20 listop, „Fremden- 
blatt® i inne dzienniki inspirowane 
przeczą stanowczo twierdzeniu „T i- 
mesa®, jakoby Austrja poczyniła ja 
kiekolwiek ustępstwa w kwestji buł
garskiej na korzyść Rosji, ze szko
dą swych interesów.

Wiedeń 20 listop. Książe Licht- 
tenstein ma podobno zamiar powró
cić znowu do życia politycznego.

R z y m  20 listopada. Onegdaj od
była się w sali górnego portalu ba
zyliki św. Piotra, beatyfikacja Cha
nowa. Po odczytaniu dekretu beaty
fikacyjnego, odsłonięto obraz i od
śpiewano „Te Deum“ , poczem od
prawił biskup francuski z Belley 
mszę pontyhkalną, w obecności piel
grzymów francuskich i licznych wier
nych. Papież przybył o godz. 4 po 
południu do sali beatyfikacyjnej, aby 
się pomodlić przed obrazem nowego 
błogosławionego.

Rewolucja w  Brazylji.
Rio de Janeiro 20 listopada.' 

Między rewolucjonistami a zwoi n- 
nikami cesarstwa przyszło w kilku 
punktach do krwawych utarczek. 
Wielbiciele Dom Pedra liczą na 
zbrojną pomoc Europy.

Rio de Janeiro 20 listop. Rząd 
rewolucyjny wydał pierwszą notę do 
wszystkich dyplomatycznych zastęp
ców Brazylji, która w formie tele
gramu ministra spraw zewnętrznych 
oznajmia, iż * monarchia została na 
zawsze obaloną, a natomiast prokla
mowaną rzeczpospolita.

Londyn 20 listopada. Według 
ostatnich wiadomości z Nowego Yor
ku cesarz brazylijski przed wyja
zdem z Petropolis przyjął ofiarowa
ne mu przez rząd rewolucyjny od
szkodowanie w sumie dwu i pół mi- 
ljona dolarów.

Berlin 20 listop. Tutejsza prasa 
piętnuje rewolucję brazylijską jako 
akt gwałtu, dokonany na najzasłu- 
żeńszym z monarchów.

Rio de Janeiro 20 listop. Obie
Izby będą rozwiązane, a natomiast 
zwoła Fonseca konstytuantę, która 
zajmie się utworzeniem nowej formy 
rządu.
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ANTONI R O ZM A N IT

KRAKÓW
Fatorylra parowa

Cykoiji, Surogatów kawy i kawy figowej 
w Rakowicach pod Krakowem

!
i

s
Nagrodzona dwoma -srebrnemi medalami zasługi c. k. minister

stwa handlu i rolnictwa.
W y r a b ia  z p r o d u k tu  s u r o w e g o  w ła s n e j p la n ta c ji  w s z e lk ie  g a tu n k i C y -  

k o r ji  i s z tu cz n e j k a w y , o d z n a c z a ją c e  się  b o g a c t w e m  c z ę ś c i  p o ż y w n y c h , tu 
d z ie ż  d o s k o n a ły m  s m a k ie m  i z a p a c h e m .

Fabryka poleca przedewszystkiem:
Surogat K aw y w  pudełkach (szufladkach).
Surogat K aw y w  szklankach.
K aw ę śrutow ą francuską Rozmanita.
Cykorją krakow ską gorzką.
K aw ę figow ą.
Cykorjową K aw ę perłow ą (Nowość).
K aw ę krakow ską w  skrzyneczkach w yb orow ą .
K aw ę żołędziową.

Z a le c a ją c  w y r o b y  m o je j  fa b r y k i ,  p r z e w y ż s z a ją c e  za le ta m i w s z e lk ie  
t e g o  r o d z a ju  p r o d u k ty  z a g r a n ic z n e , ż y w ię  n ie p ło n n ą  n a d z ie ję ,  ż e  P a n ie  
G rospod ; e n a sz e , k tó r e  o ta c z a ją  z a w s z e  i w sz ę d z ie  swena ż y c z liw e m  p o 
p a r c ie  p r z e m y s ł  k r a jo w y , z e c h c ą  i tu  b y ć  p o m o c n e m i w  p o p ie r a n iu  i r o z 
p o w s z e c h n ia n iu  w y tw o r ó w  m o ic h . 55(20-?)

^  IPfr* Do nabycia we wszystkich handlach

il
i

i
i

20.000 kilo jabłek
w najszlachetniejszych gatunkach, a 

mianowicie:
Sztetyny, Renety. 

Meszanckie, Dominesztyk
i t. d.

funt po 8  cnt., 87(3-6)
a przy większym odbiorze taniej,

p o le ca

KAROL SZULC,
ulica Florjaiiska Nr. 23.

Pierogi z serem i śmietaną
92(1-6) m ie w a  w e

ń r o d y ,  p i ą t k i  i  s o b o t y
w ie c z o r a m i o d  6 -t e j

Mleczarnia „pod złotą głową44
ul. Basztowa 1. 9 (tuż przy Szkole Szt. piękn.)

Do wynajęcia
9Fi-v od 1-go Stycznia
4 pokoje, weranda, przed

pokój i kuchnia.
Ul. Karmelicka 41, I. piętro.

Sukiennice L. I.
A. Szymańska
  zupełna 88(5'5>
! £  w y p r z e d a ż ,

Już wyszedł

KRAKOWSKI

KALENDARZ KARTKOWY
(BŁOCK) 68(10-10)

NA ROK 1890
i jest  do nabycia we wszystkich księgarniach 

i handlach papieru.

Cena egz. 60 cnt.
Skład główny u wydawcy M. Źenczykowskiego,

introligatora w Krakowie, ul. Sławkowska Nr. 22.

Z powodu wyjazdu właścicieli na 
czas dłuższy, jest

osoba zdolna do gospodarstwa,
umiejąca gotować i różne roboty, 

posiadająca i język niemiecki, jako
zarządczym lub klucznica do 
umieszczenia.

Zgłoszenia: Zarząd dóbr Dą
brówka, p. Sanok. 95 ( 1- 1)

Kto

s io  w a h a
który środek z pomiędzy wielu 

^zachwalanych, najodpowiedniejszym 
fjest na jego cierpienia, ten niechaj nie- 
r zwłocznie napisze korespond. d o : Richters Ver- 

I lags-Anstalt In Lelpzlg, żądając illustrow. broszurkę j 
I „Przyjaciel chorych“ Nadrukowane tam listy 
i przekonują, źe tysiące chorych przez ścisłe 
^zachowanie rad w Przyjacielu wskazanych, 

aietylko uniknęli niepotrzebnych w y
datków, lecz wkrótce także pożą-^ 

k danego uleczenia doznali.
Broszurka wraz z p r z i . ,

nie Kosztuje nic. v  1

Nauczycielka polka
p o s z u k u je  m ie js c a  d o  p o c z ą tk ó w  ję z y k a  
p o ls k ie g o , f r a n c u s k ie g o , n ie m ie c k ie g o , tor- 
te p ja n u  i r o b ó t  r ę c z n y c h . W ia d o m o ś ć  w 

A d m in is t r a c ji  K urjera  Polskiego. 85(3-3)

Udziela się
gruntownie teoretycznie i praktycznie języka nie 
mieckiego w domu i za domem.

Ulica Stolarska Nr. 3, I. piętro.
Tamże przyjmuje się także godziny jako lektor- 

ka w języku polskim, niemieckim, francuskim, oraz 
wszelkiego rodzaju przepisywania i tłómarzenia 
w tychże jeżykach. (5-5)

W APT&CK POD „BARANKIEM"
W IK TO RA REDYKA

W  K R A K O W I E .
G łówny skład wszystkich środków leczniczych krajowych i zagranicznych, skład środków home

opatycznych Santera, win wzmacniających wyrobu własnego, jak również Mikolascha i Kalickiego, wszy
stkie przetwory Mańkowskiego i opatrunki chirurgiczne D obrow olskiego; w ody mineralne i sztuczne.

Woda M. S. Allen znakomity i za najlepszy uznany środek przywracający włosom pierwotny kolor.
Balsam krakowski wzmacniający porost włosów, odświeża i wzmacnia cebulki, usuwa łupież 

przyczynia się do bujnego porostu.
Woda anaterynowa wzmacniająca i konserwująca od bolu i psucia się zęby, nadto woda Kot- 

tiego, Róslera, Jebensa, Jaeksohna, Elixir Benedyktyński i t. d.
Pasty do zębów, Cremy na twarz, Perfumy płynne i stałe Oriza i t. d .  49(15-?)

Zamówienia z prowincji expedjnje się pocztą odwrotną za zaliczką.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
Bulion

*

wyborny, własnego wyrobu hygieniczny, ja 
ko taki uznany przez wielu lekarzy, z wła
snego bydła, drobiu i zwierzyny, poleca: 
Zarząd dworu Łapszyn, poczta Brzeżany.

Nr. I. z drobiu i zwierzyny . 6-50 kilo.
Nr. II. w yborn y.........................5-60 kilo.

Przy odbiorze 5 kilo uaraz, 2 złr. rabatu. 
Opakowanie do 5 kilo 16 cnt. Wysyłka 

odwrotną pocztą. 39(17-?)
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

SKŁAD FORTEPIANÓW
H A-FlMOKTI J I P I A N I N

SRONISŁAM IT G A B R Y E L S K IE J
ECraKów, Rynek główny, Krzysztofory.

W y n a j e m ! W y n a j e m !

1(14-?) Sprzedaż na raty!

J i . r a . l c o w , d .  1 8 / 1 1 .
(Bez bieżącego kuponu).

liuble papierowe . . za li 0 rubli 
Marki niemieckie. . za 100 mar. 
20-to frankówka złota

4°/o
4
5°

0 Pożyczka kraj. galic. za złr. 100 
,%  Poż. kraj. galic. za złr. 100 
! Obi. ind. gal. za złr 100 k. m. 
P/g Listy zast. Banku kr. zazi. 100 

ó Obligi komun. „ 1 Emis.
Listy zast. Tow. kred. ziem. . .

ii * i  » Em.
!°/o » '  a ó v n • •

„ Bank.hip.zprem. 10°/,, 
„ „ „ zwr.za40bit
„ K r o i.  Pol. za ru b li iu u  

likwid. j  „ _ . 1 0 0

1 O Z  N Y C U .

żądają

124 75 125 50
57 75 58 75

9 42 9 50
104 26 —  —

9ti 25 97 50
103 5U 106 —
97 26 98 —

1O0 25 —  —

V'.i 2:i 97 75
94 - 95 —
93 35 99 25

lOu 25 101 25
103 — i 04 —
100 50 101 50
96 ói 98 —
87 — 88 50

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 19 listopada 2 godz. 30 min. po południu.

papier op.«g Ą  r  \  rg srebru. „
Jś 2 4 %  z ł o t a .

5 pa. nie. 
Ake. ban. A W . .  

* kredytowe
L o n d y n  .
Napoleony . . . .
D ukaty ..............
Marki  .........
0°/o Ken. w. pap.
4% , złota
Losy preru. w ..

zlr. ct.

85 30 
85 70 

108 70
100 75 
922 — 
310 — 
118 90

9 46 
5 67 

58 37l/2 
96 90

101  —  

139 75
Usposobienia giełdy 
Berlin 19 listopada.

25

Obi. ind. gal.. 
4>/2°/0 Obi. Poż.

kraj. g a lic .. 
6°/0 List. zas. g.

Za.kr. z. 36-1. 
4 l/ j%  Listy zas.

Banku kr. g .. 
Akc. Liinderb.. 

„ kol.Kar.-L. 
„ „ lw.-ezer. 
» .  połudn..

R u b le ................
Srebra ..............
: umiarkowene.

złr. ct.

104 —

96 50

97 25

97 75
219 20 
188 —  
232 — 
130 62
125 13

Bank. austr.. . .  171
Krótki Wiedeńl 171 
Banknoty ros..| 214 90

62 80

4 %  Lis. lik. poi. 
Ak. kol. Kar. L.

austr. kred.
Ultimo ltnble .

57 50 
80 70 

167 — 
214 50

| W KBAKOVflŁ

^  c \
^  I ILUSTROWANE CENNIKI ROZSYŁAMY DARMO

\ O P Ł A T N I E m w

FABRYKA PIERNIKÓW
K. MOLIpCKIEGO

przy ul. Brackiej 1. 5. 
istniejąca od 33 lat w  Krakowie

sprzedaje
30 s ztu k  ca łu sków  za  25 ct.

(2- 6)

Nauczycielka tańców
udziela lekcyj w mieszkaniu własnem 
jakoteż po pensjonatach i domach 
prywatnych.

Zapisać się i biletów nabyć można 
od godz. 11 do 1 i od 3 do 6 po
południu przy ul. Grodzkiej L. 50, 
I. piętro. (3-i6)

Karolina i szygowskich Witkay.
Aux persimnes desireuses de se perfeotlonner 

dans la langue franęaise, pent donner des leęons 
un professeur de Paris.

S’adresser a la Redaction dn journal.
Udziela lekcyi języka francuskiego były pro

fesor z Paryża. (1 °- '1)
"W iadom ość w  Redakoyi.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Dr. Józef Orłowski. Druk Wł. L. Anczyca i Siółki, pod zarz. Jana Sadowskiego. 4


